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Rozporządzenia R ządow e.

Pr*episy o egzaminach uczniów gim nazjów i 

Proginmazjów w ydziału  ministerstwa oświece­

nia publicznego .

^ u tw ie rd z o n e  p rz e z  m in is tra  o św ie c e n ia  p u b lic z n e g o  8 

g ru d n ia  1812 r.)

I. Ogólne postanowieniu.

now * Egzamina bywają: a j wstępne, przy wstę- 
w t f n*î  U(;zn idw do gimnazjów lub progimnazjów, 
„ ej. ' 'czbie i do klasy przygotowawczej; b) pro- 
kUry1-11̂ ’ PrZ,V Prom ow an 'u uczniów z klasy do 
Pr-v i- C)  ost? teczne czl h  egzamina dojrzałości, 
8>innazju0nC2en' U przez n 'ck ca*kowitego kursu

wiec2' Na eSzamina wstępne, wyznacza się nie 
roku i 8d tydzied ' w samym początku nowego 
łośc! szkolnego; na egzamiaa promocyjne i dojrza- 
w trcńraz^m — nie więcej nad czterv tygodnie 

§ ? T t Żdeg0 roku szkolnego. ' 
so  roirn i i"a e SaaIPin»ch, jak i w ciągu całe- 
oceninia azkolnego, wiadomości i postępy uczniów
oinjłn. S-®, Przez zwyczajne cyfry, przyczem 5 

znacza wiadomości i postępy celujące, 4 — do-
urę, 3 dosta teczne, 2 — nie całkiem dostateczne

I —  wcale nie dostateczne. Za pomocą tych
Itamyck cyfr oznacza się pilność uczniów pod
mowvch^'nhót ™ < > t ° ™ n ia  sig „a lekcje i So  
w klasie i ich pISImeuny ch> uw aga ich na lekcjach  
czy w zorowo ,  praw .ovyanie Sle> Przyczem  5 zn a ­
nie ziinołr r  ? obrze> 3 ~  Porządnie, 2 -  

8 ą P i , ,e  Pochw alnie, i 1 —  źle.
w arim b™  0CiaŻ oznaczetlie postępów uczniów bez 
świa(lczpni° ? ozost.awm się własnemu uznaniu, do- 

.SUIme,nności nauczycieli i egzamina- 
ctwa ’ • f, maiej Jedllak dla należytego kierowni- 
uznaip «;! Uaik" leQia wszelkich nieporozumień, 
ce wskazówki* w*aści" e P0(lać poniżej uas tępują-  
5 3 i 1 - fi i ’ • • P°3staw °we stopnie uzna je  się:
kie<?o co’ hv.>n 6 si8 za zasadnicze umienia wszyst- 
ści i uwaiLe przechodzoae> przy  celującej pilno- 
które moan L pr*y t a k ‘ck robotach piśmiennych, 
uczniom k tó rz i* "0" -  WZÓf dLl kIas>’i 3 dai e si«
o tyle pewnie »oKm i k^  t0 ’ 00 było Przechodzone, 
> w ogóle odpowiada trudności uczyć się dalej,
oznacẑ  w ia C  “i XKI,0Z,°,n0Wi sweJ klasy"’ 1
oiu te^o  co hvłn be> Przy mułem zrozumie-
Piłnośd i uwadze n  i°dZ0(ne’ ł niedostateczne.) 
oznacza wiado„ - • . ■ ,l s t a nowi odcień 5, i 
d« braku nilno4°-SC- że zaaadnicze, ale z powo- 
n»leżycie w iistn h UWia g ' ’ u*e zawsze stosowane 
Piśmiennych- n S  odP0>viedziach lub robotach 
* daje sie u r /n io  " leCi ^ . stanow ‘ . odcień jednostki, 
swojej klasy i ôrzy st0J4 niżej poziomu
na główne n’v tL myl? S'e W odP°wiedziach nawet 
śc> ze swei S o  ’ -eCZ prZy P0wi§kszonej pilno 
Szczególniei J  1 takieJże uwadze w klasie, 
*4* naprzód I w r n i l T ^  P ° f voan^  jeszcze 
SWej klasy średniego poziomu
ocenianiu i Jakiekolwiekbądź znaki przy
nia, nie donn«-7P™°!C1I : p Cl’ uwagi i sprawowa-

W iadomości m iejscow e i okoliczne.

m a' nie don p
§ 5. 1  puszczaJą się.

zM n y  obStia^Pk oduczycieiowi stawia się za nie
uwa86» pilaoaó i CI^ ^ e 1 ściśle śledzić postępy,
znaczając każde8° uw nia?  o ’
wiedniemi stonnio’̂ .” .!. .,n?ożn?'I n a )częściej, odpomemi stopniami w dzienniku klasowym.

ciąg nailąpi).

=  Luty, przymiotnik równoznaczący z surowym, 
srogim, nazwisko drugiego miesiąca roku. Ju l-  
ju sz  Cezar zreformowawszy kalendarz, u trzymał 
w lutym dni 28 ja k  przedtem, a ponieważ p rzy ­
puszczał, że rok zawiera 365 dni i godzin 6, po­
stanowił aby w tyiu miesiącu dodawano co rok  
czwarty dzień jeden, a to dla tego, że miesiąc ten 
ze wszystkich najkrótszy, był u Rzymian ostatnim 
w roku. U starożytnych Hebreów odpowiadał mu 
miesiąc Szwał, w roku kościelnym był on jedyna- 
stym, a w cywilnym piątym z kolei miesiącem. 
Żadna w nim nie przypada uroczystość, tylko dnia 
15-go (d. 12-go podług naszego kalendarza),  ob­
chodzą dzień ladośny  pod nazwą „chamisze usser.”

Talmud uważa go jako nowy rok dla drzew 
owocowych, t. j. sadzenie ich podług dawnego 
prawa, stanowiącego, że ich owoce w pjerwszych 
trzech latach nie powinny być spożywane, racho­
wało sig od dnia tegoż; ztąd powstała u s ta ro ­
żytnych ceremonja, że w tym dniu najrozmaitsze 
owoce wśród modłów dziękczynnych spożywali. 
Dziś w b rak u  owoców, jak ich  im ciepły klimat 
Palestyny dostarcza ł,  zadowalniają sig bakaljami.

U Greków według miesięcy attyckich w 81-ej 
Olympjadzie, odpowiadał naszemu lutemu miesiąc 
„deuteros men, Pbebroyarios.” W nim obchodzili 
święto , ,Lupercalia’ bezwstydne bieganie po mie­
ście nagich bałwochwalców, skórami tylko zwie­
rzą t  przepasanych, na cześć bożka trzód „pan.” 
Odbywały się także w tym miesiącu co lat pięć 
„Amburbalja, czyli Februalia,  ’ święto oczyszcze­
nia po zapłaceniu podatków lub z powodu publi­
cznego nieszczęścia czynione na cześć bożków 
piekielnych (inferni) i domowych (manes).

U Rzymian był ou dwunastym miesiącem w ro ­
ku i zwano go Februarius . Obchodzono w nim 
„Lupercalia” sprowadzone z Grecji.

W kalendarzach juljańskim i gregorjańskim je s t  
z kolei drugim i ma dni 28, a w cztery la ta  po 
dni 29, Rok wtedy zowie się przestępnym (in- 
tercalaris).

Czeskie i słowackie: unor, aunor, Leden, S ty­
czeń;— serbs: Swetykowne mesasztwo,— Szewecz- 
kowna Maria;— Nowo polskie: Gromniczna, G ro­
mnice;— windelickie: Sviesknik, sezhau, druiuik, 
drugnik, drognik, (drugi);— kroackie: Szvechen, 
Szechen; — dalmackie: Velyachai, liutvj misiać (dzi­
ki, srogi miesiąc); rossyjskie: Fewral; niemieckie: 
F eb ru a r ,  H om uug .

Ja rm ark i  w tym miesiącu odbędą się jeszcze: 
d. 11 -gow  Rychwale; d. 13 w Opatówku; d. 17-go 
w Dobry; d. 18 w Brudzewie i Szadku; d. 20-go 
w Ślesinie; d. 24-go w Wilczynie i Golinie; d. 25 
w Uniejowie; d. 26-go w Burzeninie.

Tegoroczny luty położył tamę anormalnym cie- 
płom tej zimy panującym, a tyle zdrowiu szko­
dliwym.

Przysłowia gospodarskie dotyczące lutego:
„ Je ź li  w lu ty m  k o m ary  g r a ją ,
W te d y  się  ow ce n ie  c h o w a ją ,“

„ K ró w k o m  cie lnym  ró b  w y g o d y ,
B ęd z ie  zacz p rz y c h ó w e k  m ło d y .11

„ O p a trz  w o zy  sp rz ę t i w o ły ,
Z w oź na  p ło ty  c h ru s t i k o ły .“

„ S p y ta  cię Luty-,
M asz li- ty  b ó ty ?1' (D . n .)

— N arzekają niektórzy, że pismo nasze nie 
choruje na przesyt wiadomości miejscowych. Dzię- 
d  Bogul Wiadomości małego miasta mogą się 

składać: albo z wydarzeń mogących interesować 
choćby nie całą, to przynajmniej cząstkową spo­
łeczność, a tę wypada znowu rozdzielać na: ogól­

ne i indywidualne, na pocieszające i smutne. 
Ogólno-społeczne i miejscowo-społeczne sta ram y 
się zamieszczać, o ile na  to pozwalają nam ś ro d ­
ki. l e  środki nie są ła tw e — bo trzeba odró­
żniać subtelnie ziaruo prawdy, od plewy plotek, 
w jakie, jeśli które, to przynajmniej tutejsze mia­
sto do przesytu obfituje. Rzeczy indywidualne, o 
ile mogą obchodzić, o tyle również nie są pismu 
temu obojętne. O cóż więc idzie? Czy o impro­
wizację dziennikarskie i o gazeciarskie kaczki.
I  jedno i drugie —  nic nie są warte. Prawda, 
w inna być gruntem  życia; takiej prawdy nie two- 
rzy się ani zdolnością wyobraźni, ani pokusą za- 
chceń. Jeśli więc zmyślać się nie godzi, a  fa ­
ktycznego nie ma co donieść —  cóż więc począć?
Niechaj podadzą nam środek na to wielcy kry ty ­
cy małego miasteczka — a wdzięczni im" będzie­
my. Niech raczą wpłynąć na zasilanie pisma a r ­
tykułami miejscowość obchodzić mogącemi; niech
apostołują, aby nieoświeceni uczyli się; aby cie­
mni chcieli widzieć światło; aby głupi nie mieli 
zarozumiałości; aby plotkarze i plo tkarki zaprze­
stali czczych, a nieraz bliźnim szkodliwych bajań, 
nie godnych języka ludzkiego; aby wreszcie nie 
było się tem, czem komuś być nie należy, ale 
tem, czem się być powinno. Oto będzie pomoc 
rzetelna dla ludzkości całej i dla pisma miejsco­
wego. Wymagać zaś od tego ostatniego donie­
sień o rzeczach jakie nie istniały i nie istnieją, o 
przedmiotach, których nie było i niema —  je s t  
to   jes t  to nie miec pojęć o prawdzie, ani wyo­
brażenia o dobrej sferze w jakiej się kręci dro­
bne życie ludzkie. Wymagającym obfitu rzeczy 
miejscowych odpowiadamy, że: gdy są przedmiotu 
pożyteczne i interesować nas mogące, te n iewąt­
pliwie donosi organ miejscowy, jak  tyle już dał 
dowodów; gdy zaś są wiadomości ogólnie, lub in­
dywidualnie smutue, to i te w szpaltach jego mają 
swe miejsce. Co do tych ostatnich, dzięki Bogu, 
że przychodzi nam z rzadka donosić o pożarach, 
prawie nigdy o mordach, podpaleniach, oszustwach 
etc. Na tak ie  wiadomości niech n ik t nie wycze­
kuje, niechaj ich n ik t nie pożąda; są to ciemne 
t ła  życia społeczeństw, a im jest  ich więcej — 
tem gorzej —  tem smutniej. P rzed  iluś tam la­
ty słyszeliśmy taką anegdotę z pewnego miastecz­
ka: na drugi dzień po walnym ja rm ark u  zeszli się 
przypadkiem na rynku: obrońca sądowy, czy też 
tain jakiś doradzca pokątny, organista" i felczer 
alias lekarz vel doktór do golenia brody. Niech 
licho porwie taki ja rm ark ,  odezwał się pewien 
egzemplarz z tego areopagu. Zapewnie, zapewnie! 
odpowiedzieli mu inni —  nikt się nie pobił i nie 
było skargi, rzek ł  doradzca; nikt nie zachorował— 
rzek ł felczer, i n ikt nie um arł  — dodał organi­
sta. A więc niech będą Bogu d z i ę k i —  dorzucił 
jakiś s tary  weteran  dawnych czasów — kiedy się 
nikt nie pokłócił, ani nie pobił, —  kiedy n ik t nie 
zachorował, kiedy n ik t nie umarł,  to czasy b ło ­
gosławione.

— Od 1 b. m., s tan  powietrza jest więcej, niż 
było podotąd, zimowy. W dniu tym, nawet i przez 
ca łą  noc takowy poprzedzającą, śnieg raz  dro­
bniej, to znowu gęściej posypujący, obielił miasto 
i potworzył zaspy na  drogach. W  ciągu wreszcie 
tych dni kilku mróz ściął Prosnę, dostarczając 
lodu, na k tóry potrzebujący takowego z upragnie­
niem wyczekiwali.

—  Z upoważnienia Rady Guberujalnej Dobro­
czynności Powszechnej, mamy zaszczyt zawiado­
mić, iż w dniu 12 (24) lutego r. b., w sali hotelu 
Polskiego, urządzouy będzie H A K *  na dochód 
Zakładów Dobroczynnych miasta Kalisza.

Cena biletu familijnego rs. 4; pojedynczego rś. 8.
Opiekunowie: Bierzyński, Mamroth i Niedomański,
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—  W  nad cho d ząc y  p ią te k  czyli d. 14 b. m. 
jak o  w uroczys tość  Ś-go W alen tego  p rz y p ad a  o d ­
p u s t  w kościele Ś -go  M iko ła ja .

—  R e d a k c ja  „K a l is z an in a” jeszcze do dnia 
13 go lutego ro ku  b ieżącego p rz e d p ła ty  na  Album 
K o p e rn ik a  p rzy jm ow ać  będzie, lecz po tym  dniu 
żadn e j  p rz e d p ła ty  nie  p rzy jm ie ,  gdyż ta k  op óź­
n ionych  p rz e d p ła t ,  nie  b y łaby  w możności o d e ­
s łać  n a  właściwy te rm in  Z arządow i Tow arzystw a 
P rzy jac ió ł  N auk  w P oznan iu .

—  Podobno w r. b. zepsu ło  sig k i lka  wesel i 
to  —  z ła s k i  plo tek . Oj te  plotki, a  raczej ci 
p lo tk a rze  i p lo tk a rk i!  zd aw ać  będą  k iedyś przed 
Bogiem i sum ien iem  ciężki rach u n ek .  W idz i  się 
py łk i  w cudzych  oczach, we w łasny ch  nie widzi 
się belek; sądz i  się bliźnich p rzyw idzen iam i,  p o ­
zoram i,  dom ysłam i, czern i się, szkodzi, gryzie  
z ły m  językiem , bez z a p y ta n ia  siebie: coby się s a ­
m em u zrobiło ,  j a k b y  się po s tęp ow ało ,  gdyby się 
by ło  w czy jem ś innem  miejscu, i w w a run kach  
cudzego  b y tu ?  Pew ien  wielki człowiek pow iedzia ł 
raz: „ G a rd z ę  dw om a ro d za jam i  ludzi: s zu le ram i i 
p lo tk a rzam i,  a n a w e t  o s ta tn im i  więcej, bo są  s z k o ­
dliwsi niż p ie rw si.”

—  Od dzisiaj jeszcze ty lko p ozosta ją  dwa ty g o ­
dn ie  k a rn a w a łu .

—  W łaścicie l ziemski w yznania  s ta rozak ou ne-  
go, z ludzkiej i  obyw ate lsk ie j  uczciwości po ręczy ł 
w y p ła tę  znacznej sum m y za  właściciela ch rześc ja -  
n ina .  O s ta tn i  nie u iścił  się w te rm in ie ,  a  więc 
p ie rw szem u sp a d ł  n a  g łow ę ko m orn ik .  P o ręczy ­
ciel w kłopocie  m u s ia ł  się w y s ta rać  o pożyczkę. 
Je ś l i  f a k t  ten  j e s t  rzeczyw is tym , a  podobno je s t  
tak im , to  m ożna  z rozum ieć  d la  czego b ra k  u  nas 
k re d y tu  i dla czego najuczciw si ludzie, gotow i do 
p rzy cho dzen ia  innym  z pomocą, ob o ję tn ie ją  z c z a ­
sem d la  innych, z ra ż a ją  się po s t r a ta c h  i t r a c ą  
w iarę  w rze te lność  innych. Ju ż  to  z ap raw d ę  z po­
s tęp u  m oralności  nie m am y się co chwalić; za  p ra ­
dziadów  pożyczano tys iące  d u k a tó w  n a  p ro s ty  r e ­
wers, lub  na  no ty skę  w k a le n d a rzu ;  za  czasów 
naszych  najuczciw szy cz łow iek  nie d os tan ie  p a ru -  
s e t  rub l i  bez obligacji,  h yp o tek ,  ew ikcji  i po rę -

W K A L ISZ U ,

*  dodaniem spisu Królów U n to w jilii

h istoryczn ie przedstaw ił

C. Biernacki,

(Dokończenie).

Nic chyba innego, j a k  ty lko  ówczesny s tan  
k ra ju  n iedaw nym  p od z ia łem  (1772) w ew nętrzn ie  
p rzeis toczony, m óg ł poli tycznie  oddz ia łać  na  u c i ­
szen ie  rycersk ich  B rac tw a  tu te jszego  ćwiczeń; to 
ty lko  p ro s ty  dom ysł.  P ew n ie jszą  rzeczą  je s t ,  bo 
d o k u m e n te m  u rzędo w n ie  spisanym s tw ierdzoną ,  
że n a  k o n f r a te rn ją  s trze lców  kalisk ich  zwalić się 
m us ia ły  ja k ie ś  po de jrzen ia  i k łopo ty  ze stolicy 
Rpltej dosięgające , z powodu k tó rych  B rac tw o , 
dla ubezpieczen ia  swych p raw  zagrożonych ,  u ch w a­
liwszy pew ne  śro d k i  zarad cze ,  je d n e m u  z n a jp o ­
w ażnie jszych  cz łonków  swego zg ro m ad zen ia  d a ło  
pe łnom ocn ic tw o  do p rzep ro w ad zen ia  onych w W a r ­
szawie, a  d o k u m e n t  te n  k tóry  tu  w dosłownej po ­
da jem y kopji ,  j e s t  o s ta tn im  a k te m  św iadczącym  
nie ty lko  o zachw ian iu  ale  i o bliskim n a w e t  
u p a d k u  B ra c tw a ,

Owóż tr e ść  rzeczonego  pisma jes t  nas tępu jąca :  
„ In  C asro  C aliss iensi  die  q u a r t a  N ovem bris  

1777” *).

czeń. Z ap raw dę ,  nie je s t  to  wcale p o s tęp  p ra w o ­
znawczy, ale p os tęp  w p rzy m io tach  u jem nych ,  a 
w każdy m  ra z i e  nie tylko ind iw idualn ie ,  ale i s p o ­
łecznie  szkodliwych. Gdyby b y ła  rze te lność ,  g dy­
by było mniej „słów  h o n o ru ,” a  więcej poczuć 
zacności,  byłby k re d y t  z dogodnym i w arunkam i,  
byłyby  wypożyczki bez lichwy, bez pozornych  kou  
t r a k tó w  i p rze ro zm ai ty ch  w ykrętów ; w n as tęps tw ie  
tego  mniej byłoby wywłaszczeń, bo nie  jed en  u c z ­
ciwy i zacny, a z tą d  godzien  pom ocy człowiek, 
o t r z y m a łb y  pożyczkę lub u zy sk a ł  p ro lo n g a tę .  Kil­
ku  a lbo  k ilku nas tu  z każde j okolicy n ie rze te lnyćh  
lub na w e t  n ieoględnych, pożyczających bez pe­
wności oddauin , albo pożyczone p ien iądze  zuży­
w ających n iekorzystn ie ,  są już  d o s ta te c z n ą  p lagą  
d la  w szystk ich  innych, n a jzacn ie jszy ch  i n a j r z e ­
teln ie jszych  ludzi. P rzez  tak ie  eg zem p la rze  ginie 
k red y t ,  n iku ie  d o b ra  w iara  i w y rzą d z a  się szko ­
da  dla wszystk ich  o donios łych nas tęp s tw ach .  — 
Niech się ob raża  k to  chce (a o b ra żą  się zapew ne  
ty lko tacy, co się l iczą lub przez  poczucie osobi­
s te  sam i się z a ra c h u ją  do k a te g o r j i  o jak ie j  m ó­
wiliśmy wyżej), w ypowiadam y p rzec ież  te  uwagi 
ze sm utk iem , nie w c h a ra k te r z e  ani dążności m o ­
ra lnego  ka rc en ia  kogoś  (do czego nie (nainy ani 
p raw a, an i  go sobie p rzyp isu jem y) ,  lecz w d ąż n o ­
ści zw racan ia  uwagi, co to w yją tk ow a  n ie r z e te l ­
ność w yrząd za  z łego  całości. Nie wiemy ja k  gdzie, 
ale tu  można um rzeć  ze znu rze n ia  cljcąc w ypo­
życzyć nie n a  w ia tr ,  nie na „ s łow o  h o n o ru ,” ale 
na d o b r e . i  uczciwe h ypo tek i  sum m ę pew ną, j a k ą  
dawniej z ła tw o śc ią  wypożyczyć się d aw a ło .  A te 
szereg i su b has tac j i ,  te  sprzedaże  przym usow e czę­
sto o k a p i t a ły  nie wielkie,  wieńczone n ie rzad k o  
s tan ow czą  ru in ą  właściciela, sp rze d a żą  d ó b r  n ie­
s łych an ie  n iską  i u p ad k iem  m nós tw a  wierzycieli , 
czem że s ą?  owocem n ie rze te ln ośc i  i in i rn o t r a w  
stw a  niek tórych , a  b rak iem  k re d y tu  d la  w iększo­
ści, b rak iem , k tó ry  tylko pierwszej pozycji w y w ła ­
szczonych  zaw dzięczać  należy. Niskie ceny d ób r  
i p rzechodzen ie  ich w ręce  chciwych speku lan tów , 
ch ę tnych  do k o rzys tan ia  ze z łe j doli współbli- 
źnich, są  b rak iem  ko nkurenc j i  do k u p n a  d la  wie-

uw olniony, a  różne w k ra ju  bydź u ia ją  n a  w szy s t­
k ich  S tanowione poda tk i .  W ięc  aby  ta  us taw a , 
za czasem nie zd a w a ła  się upadać , p rze to  da jem y 
z u p e łn ą  moc S z lach e tn em u  L ubaczew skie inu ,  t e ­
raźn ie jszem u  T arczow em u  Królowi, aby  lu te re s s u  
S trze leck iego  dopilnował,  w W arszaw ie ,  y K on- 
f ra te rn j i  ca łe j  przyw ile ju  p o tw ie rd z e n ie  zy sk a ł ,  
R e g e s t r a  wszelkich na  tę  sp ra w ę  w y da tkó w  sp i­
sał .  W zajem nie  zaś teu  S z lache tny  L u baczew sk i  
czyni zaręczen ie ,  iż on wziąwszy p o d łu g  k o n sen su  
danego  sobie od te jże  K o n f ra te rn j i  S re b ra ,  one 
gdyby y p rz e d a ł  wszelkiego powiuieu będzie  d o ­
k ład ać  s ta ra n ia ,  ażeby m ógł być K on fra te rn j i  I n ­
te r e s  do b rze  wykorygowany. Gdzie p rzy te ra  w p rz y ­
p ad k u  j a k im  iż gdyby  ten  Przyw ile j  uchylony z o ­
s ta ł ,  c a ła  K o n f ra te rn ja  E x p en sa  jego ,  ta k  na  c z ę ­
stow an ie  podczas  k ró les tw a  swego, j a k o  y te w y ­
d a tk i  k tó r e  będzie  m ia ł  w W arszaw ie ,  od dać  t e ­
m uż S z lach e tn em u  L ubaczew sk iem u  z a p isu ją  się. 
On zaś w ten  czas n iepowinien tych  S re b e r  u t r ą ­
cać, wolno mu j e  ty lko  aby sobie  m ó g ł  mieć p r ę ­
dzej o d d an e  E x pen sa ,  w pew nym  miejscu aby  nie- 
zg inęły  zostawić, czego w szystk iego obow iązuje  
się K o n fra te rn ja  do trzym ać ,  y S z lache tn y  L u b a ­
czew ski p rzy  te raźn ie jsze j  ugodzie ,  również p rzy o ­
biecuje, p o d łu g  swej możności In te re s s u  w W a r ­
szaw ie dopilnować, gdyby  ten  się zaś  In te re ss  nie  
pow iódł,  S r e b e r  nie u trac ić ,  na co się p od p isu je ­
my.— D ziało  się w Kaliszu  d. 23  s ie rp n ia  ro ku  
17 75 ” (podpisy  w łasnoręczne)  A n drzy  L u b a c z e ­
w ski k ró l ta rc zo w y ,  mp. TranCiszek N ow ow ier-  
slci, mp. Jó ze f  Podbowycz, mp. A ndrzy  L ipiński,  
mp. Jó ze f  Zalew ski,  mp. A ndrzy  Żm igrodzki,  m ppa. 
K az im ierz  C h ed rzy ń sk i ,— Maci Niziorski, mp. J a n  
Ł ąck ie  wicz, m pr .  F ran c iszek  Bobrow ski,  mpr. J a n  
M a n d u k a ,  mp. F e l ic jan  Daszkiewicz, mp. A n ton i 
P u s t ,  mp. Sew eryn  S tobióski ,  mp. S ta n is ła w  Bo­
ruck i ,  m ppa .  F ra n c i s z e k  Lub ińsk i R. T.,  J a k ó b  
Pirowicz R. T,, Tom asz  B łaszkiewicz R. T., F r a n -

lości w yw łaszczeń ,  są  b ra k ie m  k re d y tu ,  bo wie­
rzyciele  w y trzy m yw an i  p rzez  ca łe  la ta  bez p ro ­
ce n tó w , chcą  się ra z  zrea l izow ać, a więc nie  są 
sk ło n n i  do p ro lo n g a t  dla nowonabywców. P rzy  
kredycie ,  nie  j e d n a  uczciwa, w yw łaszczon a  w n a ­
szych czasa ch  ro d z in a ,  u t r zy m a ła b y  się p rzy  swej 
wiosce; a jeś l i  konieczność sp o w od ow ałab y  w y ­
właszczenie ,  to  k o n k u ren c ja  do k u p n a  s taw iłaby  
j ą  w możności ocalić re sz tk i  mienia ,  k tó re  by przy 
p racy  i z rzęduośc i  m ogły  być podw aliną  b y tu .  
B ez wiary, bez ufności,  dzieje się inaczej. Smutno!

—  K ażdy  postęp , zw łaszcza  gdy j e s t  wieńczo­
n y m  po w odzem em , cieszyć ty lko może- N iedaw no 
za łożony  m ag a z y n  w spółk i k raw ieck ie j  pod firmą 
p. D z iu b c z y ń sk ie g o  na ulicy K anon ick ie j ,  cieszy 
się ju ż  o ile s łyszeliśm y powodzeniem ; oddaw ane  
też są  z a k ł a d o w i  te m u  pochw ały  z n a ty c h m ia s to ­
wego i su m ie n n e g o  w y ko ńczan ia  obsta lunków  a 
n ad to  z p racy  w ykwintnej i ceny um iarkow anej.  
Życzymy z se rca  i da lszego pow odzen ia  a  z a ra ­
zem i w zrostu  tegoż ow em u zak ładow i ,  k tó ry  n ie- , 
w ątp liw ie  os iągn ie  je, jeże li sum ienność ,  pośpiech
i ceny u m ia rk o w a n e ,  z a  sw o ja  g od ło  n iez m ie n n e  
o b ie rze  i tem u ż  w czynie  odpow iadać .

—  W  tych  d n iach  dopiero  nad esz ły  ru bryce l-  
le, a  raczej k a ta lo g i  duchow ieństw a  miejscowej 

djecezji.  Mimo wielkiej p racy  j a k ą  z a d a ł  sobie 
jej u k ła d a c z ,  sp o ty k a  się dość zm yłek .  T e  bąki 
zece rsk ie  i późne wyjście ka ta lo gu ,  k tó ry  już 
z końcem  ro k u  powinien się b y ł  uk azać ,  z w ła ­
szcza gdy p rz e s z e d ł  cen zu rę  jeszcze  w końcu p a ­
źd z ie rn ik a  r. z!, św iadczą, że d ru k a r z  nie zbyt 
pilnuje  swoich p racow ników , lub też, że  b ie rze  na 
b a rk i  swoje więcej, niż podołać  w zakreś lonym  
Czasie j e s t  zdolnym.

—  K to  w h an d lu  (a— n ie ra z  i w innych  zawo­
d ach)  n ie  k ug lu je ,  nie n a rz u c a  się, nie chwyta 
p rzecho dzący ch  za  poły, nie współzawodniczy fas 
e t  nefas  ze w spó łp rzed s ięb io rcam i nie rek lam uje , 
nie obiecuje  wiele chcąc d o trzy m ać  m ało  — ten 
mniej ma rozg łosu ,  a  z nim  mniej może uznania , 
niżeli na  takow e zas łu g u je .  S k ro m no ść  i godność 
przy innych  za le tach ,  nie zawsze i nie we wszysl-
' l 1 ■ ■ i —

1. Że m ając  o s ta ro ż y tn y c h  rodz inach  w tei>J 
miejscu z e b ra n ą  wiadomość, d a łob y  się z łatwością 
dope łn ić  spraw dzen ie ,  k tó r e  z tych familji dotąd  
je szcze  w swych p o tom k ach  p rz e t rw a ły .  W  po­
parc iu  tego, do n a jdaw n ie jszych  rodów mieszezau 
ka lisk ich  za liczam y: Podbowiczów, B łaszkow iezów  
v. B łaszk iew iczów  i W alderowiczów  od ro k u  1672 
do 1775 w ed ług  d a t  pew nych żyjące również fa- 
milje Solskich, Czerwieniewiczów, Szczepańskich , 
S zam b orsk ich ,  P okrzyw nick ich ,  Śliwińskich e tc .  etc .

2 .  Że nie w szystk ie  były  one pochodzenia  
m ieszczańsk iego , bowiem gdy je d n e  już  o ddaw na  
l iczyły się do sz lach ty  w m. K aliszu  osiad łe j ,—-  ► 
d ru g ie  zaś, k tó rych  znaczn ie jsza  liczba z czasem 
dopiero  d o s tęp o w a ły  zaszczy tu  nobilitacji .  S t a ­
wimy doryw czo k ilka  p rzy k ład ów ; i tak : rodzina  
Gedrowiczów  p ochodz iła  ze  sz lach ty  pomorskiej 
h. G ryff  (ob. M. Biels. K ron . Pols, księgi wtóre 
pod  r .  1310 .  M ałachow ski w swoim Spisie S«la- 
ch ty ,  nie poda je  h e rb u ) ;  W ojciechowscy i Wi- 
chlińscy w r. 1775 zostali  sz lachtą; M ikołajskich
i G ackich  herbów  nie zna  M ałachow ski,  zaś  przy 
Solskich zam ieśc i ł  h. P o ray ;  rodziny Chylewskich 
i C hęck ich  o t r z y m a ły  nobil i tac ję  za  zas ług i o d ­
d ane  k ra jo w i salvo scartabellatu, p rzez  uchwałę 
k ons ty tuc j i  Sejm owej w r. 1768 (ob. Vol. leg. VII 
fol. 802. W Spisie M ałach. podano  p rzy  Chylew­
skich  k le jn o t  herbow y Ja s t rzęb iec ) ;  Zwolińscy i 
G rochalscy  w r. 1790 wyniesieni do godności szla­
c h e c t w a ; - !  wreszcie:

3. Że u dw óch rodzin  m iesczan  kalisk ich  w p rz e ­
m ian ow an iu  swych nazw isk  rodowych, znaleźliśmy 
dow ód przysw ojen ia  n a tu ra l izac j i  kra jow ej .  Fa- 
milja W alte ró w  by ła  pochodzenia  niemieckiego- 
J e d e n  z je j  członków im ieniem J a n  w r. 1672 n* 
p ie rw szem  zeb ran iu  zaw ięzu jącego  się B ractw a 
S trzelców  kalisk ich  w ys tępu je  pod nazwiskiem 
W alterow icz ,  zaś  we cz te ry  la ta  później (1676) 
w Spisie królów ta rczow ych  pod p ie rw otnem  Jwan- 
nes W alte r ,  z czego  s łuszn ie  wnosić można iż by* 
on j e d n ą  i t ą  sam ą  osobą. Ci W alte ro w ie  alb* 
raczej W alte row icze  widzimy że w osobie F ra o '  
c iszka  L a n d w o y ta  m. K alisza  w r. 1738 p rze is to ­
czyli znów z ła tw o śc ią  sw e nazw isko  n a  W alde ' 
rowiczów i ju ż  za trzy m al i  takow e do ostatnich 
czasów. J a k o  sz lach ta  h. Leszczyc, f igu ru ją  te* 
w D o d a tk u  I l - im  do Spisu Szlach ty  K ról.  Pol*' 
w W arszaw ie  r. 1854  w ydanym . D ru ga  rodzin* 
miejscowa N owow iersk ich  na N owierskich  zmieni'  
ł a  sw ą nazwę.

■ M W OWn —

„ N a  podpisach  niżej w yrażen i,  K on fra te rn j i  
S trze leck ie j  S ta rs i ,  y c a ł e  te jże  K o n fra te rn j i  Z g ro ­
m adzen ie ,  P ra w a  swoje S trze leck ie  sobie, j a k  n a j ­
daw niej  n a d a n e  ubezpieczając ,  abyśm y n iem i m o ­
gli się zaw sze  na  potym  cieszyć, takow e m iędzy 
s o b ą  czyu iem y zaradzen ie .  Iż gdy p o d łu g  d a ­
wnych Przyw ile jów  K o n fra te rn j i  S trze leck ie j  s ł u ­
żących, ten  k tó ryb y  K ró lem  Tarczow ym  p rzez  
T ra f a r  swój zo s ta ł ,  j e s t  od wszelkich p oda tków

*) Oblatowane in Relat. Castr. Caliss. 1111 Lib. 212 
fol. ,2858.

Ciszek B łaszkiewicz , m p. A u to m  B ursz tynow icz  
mp. A ndrzy  G rzem kiew icz  R. T., A ntoni B łaszk ie  
wicz, mp. J a n  Podbowicz, mp. J a k ó b  Podbowic: 
m p p r ia .  ■

PrzymQwienie. Z m nós tw a  imion w powyższym 
I opisie p rzyw iedz ionych ,  a  z w spom nien iam i k a l i­

sk iego b ra c tw a  s trze lców  ściśle zw iązanych  osób, 
da d z ą  się w ysnuć n ieoboję tne , d la  dz iś  żyjących 

i mieszkańców spos trzeżen ia  n as tępu jące :



- *  47

kienj p o p ł a c a j ą  z a  n a s z y c h  c za só w .  W liczb ie  
np. k s i ę g a r ń  j a k i e  t u  m a m y ,  k s i ę g a r n i a  p. F i u  
g e r h u t a  n a  u l icy  W r o c ł a w s k ie j ,  c h o ć  n ie  r o z g ł o ­
śn a  i c ich o  p r z y tu l o n a  m ię d z y  m u r y ,  s u m ie n n ie  
wy więź u je  s ię  ze  sw o je g o  z a d a n ia ;  s p o t k a ć  się  
tftm b o w ie m  m o ż n a  i z l i t e r a c k i m i  n o w o śc ia m i ,  a 
co ju ż  w sze lk ie  u b s t a lu n k i  i p r e n u m e r a t a  p ism ,  

te  z c a ł ą  g o r l iw o ś c ią  i z w s z e lk im  m o żl iw y m  p o ­
śp ie c h e m  d o s t a r c z a n e  s ą  p r e n u m e r a t o r o m .  P r z y  
t a k ie j ,  c h o ć  c ich e j  d z i a ł a l n o ś c i  w ła ś c ic ie la  k s i ę ­
g a r n i ,  z n a jd z i e  s ię  z a p e w n ie  i s z e r s z e  d la  n ieg o  
u z n a n i e ,  n a  j a k i e  z a s łu g i w a ć  s ię  s t a r a .  S łó w  ty c h  
k i lk a  k r e ś l ą c ,  s p e ł n i a m y  ty lk o  n a s z  o b o w ią z e k  
ludzki:  o d d a n ia  k a ż d e m u  s łu s z n o ś c i  i o b o w ią z e k  
d z ie n n ik a r s k i ,  i żby  p o w ia d o m ić  o tern, o o zem  p o ­
w ia d a m ia ć  n a le ży .

—  W  d a ls z y m  c ią g u  n a  p a m i ą tk o w e  A lb u m  K o ­
p e rn ik a  w k s i ę g a r n i  p. M i t tw o c h  z a p i s a l i  s ię  W W.: 
K ro n en  p r o b o s z c z  ze  S t a w u ,  G ó rs k i  o b y w a te l ,  K ie-  
d ^ y ń s k i  A le k s a n d e r ,  W ł a d y s ł a w  Z a b o r o w s k i ,  B o-  
” R y ń s k i  p a t r o n ,  H e r m a n  R o c h l ic ,  B u ja k ie w ic z  ze 
K lta rzyna ,  B r o n ik o w s k i  p a t r o n ,  O d e c h o w s k a ,  i 
ł a c i ń s k a  M ic h a l in a .

7 - W  c z w a r t e k ,  to  j e s t  p o j u t r z e ,  w K lu b ie  
ka lisk im  d a n y m  b ę d z ie  w ieczó r  t a ń c u ją c y .

■7  Z a p o w ie d z i a n y  n a  d z is ia j  k o n c e r t  f lec is ty ,  
P- F r i e d b e r g a  o d b ę d z i e  s ię  j u t r o .  M ie liśm y  s p o ­
sob n o ść  s ły s z e ć  p. F .  i p r z y z n a ć  m u s im y ,  że g r a  
•Kgo w ie lk ie  n a  n a s  w y w a r ł a  w ra ż e n ie .  P r z e d e -  
' vs*yst j i ie tn  flet,  i n s t r u m e n t  t a k  m a ło  w d z ię c z n y  i 
s .Vmpatyczny, w j e g o  r ę k u  w y d a je  n a d s p o d z ie w a -  
ue  to n y ,  i s t a j e  s ię  p e łn y m  śp ie w n o śc i .  W a r t o  
k°,  d o p r a w d y ,  p o s łu c h a ć ,  a  j u t r o  m a m y  sp o so -  
b»ość  po t e m u .

K a r n a w a ł  o b e cn y ,  j a k  d o t ą d ,  n ie  z b y t  j e s t  
h u c z n y  w n a s z e m  m ieśc ie .  B y w a ją  j e d n a k  wie- 
czo ry  t a ń c u j ą c e ,  z k t ó r y c h  d o  n a jb a r d z i e j  u d a -  
Biych i w e s o ły c h  z a l icz y ć  t r z e b a  d w a  w ieczo ry  
s k ł a d k o w e  u r z ą d z o n e  w sa l i  p. G e s s n e r a  w p a ł ­
ka ,  z k tó r y c h  o s t a tn i ,  w z e s z ł ą  so b o tę ,  z g r o m a ­
dzał o k o ło  s t u  o sób  i t r w a ł  do  r a n a .  ,

~~ M ieliśm y n ie d a w n o  s p o s o b n o ść  o g lą d a ć  k a -  
sk ę  z n o w e g o  s r e b r a ,  w y r o b u  p. O s t r z y c k ie g n ,  0 - 
n a r o w a n ą  p r z e z  te g o ż  i p. M a y e r ,  j a k o  c z ło n k ó w  
m ie jscow ej s t r a ż y  o g n io w e j  W - m u  P u s c h ,  n a c z e l ­
n ik o w i  t e jż e  s t raży *  K a ś k a  t a  w y k o ń c z o n a  j e s t  
z d o ln ie ,  in a ją c  b a r d z o  p ię k n y  f a so n ,  m o ż e  być ś m i a ­
ł o  n a z w a n ą  non pluę  u ltra  w y r o b u  rę k o d z ie ln ic z e g o ,  
z Czego n i e k t ó r ż y  m o g ą  się  p r z e k o n a ć ,  że  r .ie tyl-  
k o  z a  g r a n ic a m i ,  a le  i k r a jo w i  r z e m ie ś ln ic y  p o s u ­
w a ją  się  c o ra z  wyżej  ze  sw e m i  w y r o b a m i .

—  C z ę s to  d a j ą  s ię  s ły s z e ć  n a r z e k a n i a ,  że 
w m ie j s c a c h  n ie k tó r y c h  z a b a w  p u b l ic z n y c h ,  p r z y ­
c h o d z ą c y  go śc ie  z a s t a j ą  p rz y  s to l ik a c l i  p o n a c h y la -  
n e  k r z e s ł a ,  m a ją c e  p rz e z  co ś w ia d c z y ć ,  że m ie j s c a  
te  Są z a j ę t e  pomwno, iż n i k t  p rz y  n ich  m e  siedzi

s z t u k a . — To też  s k u t k i e m  ta k i e g o  p o k u p u ,  lnaniy  
b r a k  wołów  r o b o c z y c h ,  b o  j u ż  n i e d o s y ć  że  s ą  b a r ­
d z o  d ro g ie ,  a le  ich k u p ić  m e  m o żn a ;  t a k ż e  m ię sa  
n a  n a s z ą  k o n s u m c ję  m arn y  b a r d z o  u m ia r k o w a n ie ,  
a  c zę s to  z u p e ł n i e  n i e m o ż n a  d o s ta ć .  P ł a c i m y  tu  
za  f u n t  k r o w in y  po  k o p .  9. W ie p r z o w in y  f u n t  
kop.  12. S ło n in y  f u n t  k o p .  24 .  S k o p p w iu y  n ie  
d o s t a n i e  z u p e łn i e ,  bo  t a  j e s z c z e  w z e s z łe j  j e s ie n i  
po  m ia s t a c h  b y ł a  p r a w d z i w ą  r z a d k o ś c i ą ,  bo  w s z ę ­
d z ie  sk o p y ,  czy  w s z e l a k i e  b r a k i  z a k u p i o n e  do P r u s  
z o s t a ły .  P o m y ś l i  so b ie  p e w n ie  n ie  j e d e n  z e  t a k i  
w y k u p  w s ze lk ic h  a r t y k u ł ó w  do  P r u s ,  b o g a c ić  n a s  
m u s i?  gdz ie tam !- . .  a lb o  m y  m a m y  t a k  d u ź ó  do 
s p r z e d a n i a ,  ż eb y  n a s z e  o t c h ł a n i e  n a  p i e n i ą d z e  te rn  
za sy c ić  m ożna? . .  W p r a w d z ie  N ie m c y  d a j ą  p i e n i ą ­
d z e ,  bo co k u p u j ą  to  p ł a c ą  i d o b r z e  p ł a c ą ,  a le  
n ie  sw o je m i  p ie n ię d z m i ,  n ie  t a l a r a m i ,  lecz  ty lk o  
n a sz f f  s to  i p i ę d z ie s ię c io  r u b ló w k i  p o w r a c a j ą  do  
nas ,  po  s f a t y g o w a n i u  s ię  p r z e j a z d e m  z a  g r a n ic ę  i 
w y ło ż en iu  się, c z a so w o  w p u g i l a r e s a c h  N ie m ie ­
c k ic h .

—  W w y s ta w ie  j e d n e j  z k s i ę g a r n i  t u t e j s z y c h  
p o m ie sz cz o n y  j e s t  w i z e r u n e k  K o p e r n i k a .  O tó ż  
w i d z i e l i ś m y ' w  t y c h  d u ia c h  d w ie  w ie jsk ie  ljfobiety 
p i ln ie  p r z y g lą d a j ą c e  s ię  n i e ś m i e r t e ln e m u  a s t r o n o ­
m o w i ,  po c z e m  j e d n a  z n ic h  r z e k ł a ;  „ j a s z c z e m  
t e ż  n ig d y  n ie  w i d z ia ł a  P a n a  J e z u s a  z s a k ie m  k o ­
ł e m  w ręk u ." ’

—  Z n a le z io n y  k lu c z  p o k o jo w y  n a  u l icy  F r a n ­
c is z k a ń sk ie j ,  o d e b r a ć  m o ż n a  w e k s p e d y c j i  K a l is z a -  
n in a . ------------ 0 0 0 0 ^ 0 0 0 0 .-----------

—  (A r t.  nad.) —  J a k  w a ż n e m i  s ą  d la  p o ­
d r ó ż n y c h  z a k ł a d y  p u b l ic z n e :  z a j a z d y ,  r e s t a u r a c j e  
i t. p. w ia d o m o  o te rn  k a ż d e m u ,  k t o  ty lk o  p o ­
d r ó ż o w a ł .  Z n a le ś ć  więc  g d z ie ś  z a k ł a d  o d p o w ia ­
d a ją c y  w a r u n k o m  d o g o d n o ś c i  i c e n  u m i a r k o w a ­
n y c h ,  j e s t  p o ż ą d a u e m  d l a  k a ż d e g o  a  te rn  m ilsz e m  
je ś l i  w m ie j s c a c h  g d z ie  s ię  o b c z y z n a  r o z s i a d ł a )  
m o ż n a  się  p o r o z u m ie ć  sw o im  j ę z y k i e m  bez p o ­
t r z e b y  w y s i la n ia  s ię  n a  m o w ę ,  k t ó r ą  n ie  k a ż d y  
r o z u m ie  i u ie  k a ż d y  j ą  u m ie ,  j a k  up .  m o w ę  n i e ­
m ie c k ą .  T a k im  z a k ł a d e m  j e s t  z a k ł a d  p. W i t k o w ­
sk ie g o  w m ie śc ić  O s t r o w ie  W .  Ks. P o z n a ń s k i e m ,  
n a p r z e c iw  p o c z ty  i s t n ie j ą c y .  P o n ie w a ż  w m ie śc ie  
te in  od  r y n k u ,  h o te l i  i r e s t a u r a c j i  n a  n im  b ę d ą ­
cych ,  do  p o c z ty  j e s t  z b y t  d a le k o ,  p r z e t o  z a k ł a d  
p. W. p r z e z  b l isk o ść  s w o ją  j e s t  n a d e r  d o g o d n y m  
d la  p o d r ó ż n y c h  i tern  więcej m a  w a ż n e  d l a  n ich  
z n a c z e n ie ,  że  p ró c z  w y b o r n e j  k a w y  i h e r b a t y ,  
p r ó c z  u s łu g i  n a ty c h m ia s t o w e j ,  p ró c z  p r z y je m n o ś c i  
n i e s ły s z e n ia  k e ln e r ó w  n ie r o z u m ie ją c y c h  j a k  to b y ­
w a w in n y c h  m ie j s c a c h  a n i  s ł o w a  po p o lsk u ,  p o ­
d r ó ż n y  d o s t a ć  m o że  d o s k o n a ły c h  p r z e k ą s e k  z i ­
m n y c h ,  p o t r a w  s m a c z u ie  p r z y r z ą d z o n y c h  n ie  w e ­
d le  " m d łe j  d la  n a s  k u c h n i  n iem iec k ie j ,  a le  w e d ł u g

p rz e c ie ż  w te j ż e  E n c y k l o p e d j i  j e s t  w ia d o m o ś ć  o 
f u t r z e  s k u n k s o w e m  p o d  w v r a z e m  „ Ś m ie r d z i e l ” 
(T. X X I I I  s t r .  7 1 0 ) .  T.

Różne w iad om ośc i.

—  W  w ig i l ję  d n ia  j u b i l e u s z u  k o p e r -  
n i k o  w e g  o, to  j e s t  1 6 -g o  lu tć g o ,  o d b ę d z i e  s ię  
p o d o b n o  w K r a k o w i e  p u b l ic z n e  p o s i e d z e n ie  A k a -  
d e m j i  u m ie j ę tn o ś c i .

N a z a j u t r z  19-go, w d z ie ń  ro c zn icy  o g o d z in ie  10 
r a n o ,  m a  być  o d p r a w io n e  n a b o ż e ń s tw o  w k o śc ie le  
N. P. M a r j i ,  11a k t ó r e m  z n a j d o w a ć  się  m a j ą  w s z y s t ­
k ie  w ła d z e ,  i n s t y t u t y ,  z a k ł a d y  n a u k o w e  i k o n g r e ­
g a c je .  IJo n a b o ż e ń s t w i e  p r e f .  D r  K a r l iń s k i  b ę d z ie  
m i a ł  w sa l i  C o l le g ju m  j u r d i c u m ,  n a p r z e c iw  k o ś c io ła  
Ś -g o  P i o t r a  o d c z y t  o K o p e r n ik u .  K o m i te t  o b c h o ­
d o w y  p o r o z u m ie  się  z d y r e k c j ą  t e a t r u  w z g lę d e m  
w id o w isk a  z o b r a z e m  ż y w y m , o d n o s z ą c y m  się do  
u ro c z y s to ś c i .  P r o s z o n o  M a te jk ę ,  a b y  o b r a z  j e g o ,  
w y o b r a ż a j ą c y  K o p e r n i k a ,  m ó g ł  być  p o d c z a s  t e g o  
o b c h o d u  w y s ta w io n y  n a  w id o k  p u b l ic z n y .  P r ó c z  
t e g o  j e s t  p r o p o z y c ja ,  a b y  g m in a  m ia s t a  K r a k o w a  
p r z e z n a c z y ł a  k a p i t a ł  2 Ó0 0  z ł r . ,  od  k t ó r e g o  p r o ­
c e n t  co l a t  5 p r z e z n a c z a n y  b ę d z ie  n a  u w ie ń c z e n ie  
r o z p r a w y  a s t r o n o m i c z n e j ;  n a d to ,  p i e r w s z y  d o m  
sz k o ln y  m ie jsk i ,  j a k i  s t a n ie ,  m a  nosić  im ie  „ s z k o ­
ł y  K o p e r n i k a . ”  (G. P .)

—  M ło d e m u  w in u  n a d a ć  w ła s n o ś ć  s t a r e g o  b a r ­
d zo  m a  być  ł a t w o ,  w e d le  d o ś w ia d c z e ń  w p o ł u d n i o ­
wej F r a n c j i  d o k o n a n y c h .  P o p r o s tu  b u t e l k i  z b i a ­
ł e g o  s z k ł a  n a p e ł n i o n e  d o  %  w in e m  w y s ta w i a  s ię  
w lec ie  n a  d z i a ł a n i e  s ło ń c a ,  k t ó r e  k o lo r  i s m a k  
w in a  t a k  s z y b k o  z m ie n ia ,  że  p o z o s t a w ie n ie  go  pod 
ty m  w p ły w e m  p r z e z  6  d n i  o k a z a ło  s ię  z a  d łu g im ,  

a  w ino  z a  s t a r e m .  D o ś w ia d c z e n ia  p r z e k o n a ły ,  że  
s t o s o w n ie  d o  t e m p e r a t u r y ,  d w a  do  t r z e c h  d n i  d z i a ­
ł a n i a  s ł o n e c z n e g o  w y s t a r c z a  n a  n a d a n i e  w in u  d o ­
s t a t e c z n e g o  s to p n ia  s t a r o ś c i .  Z im o w e  s ł o ń c e  ż a ­
d n e g o  w p ły w u  n ie  w y w ie r a .

W  W ie d n iu  o t w a r t o  od  n o w e g o  r o k u  s z k ó ł -  
k  ę  z e  c e r  e k ,  o b l ic z o n ą  n a  1 0 0  u c z e n n ic ,  z k t ó ­
r y c h  n a  k a ż d e  d w a d z ie ś c ia  osób ,  p r z y d a n y  b ę d z ie  
j e d e n  i n s t r u k t o r .  (G .  P.)

m a i a t S w i f t  (lof z a j ? c ia  \l i k -|SCl k u c h n i  po lsk ie j .  W r e s z c ie  d o s t a n i e  t a m  p r z e s z łou id ią  p rz y w i le j  ci, co  u p r z e d z ą  w t e m  lu u y c h ,  n ie  •• ■- - - - “
z a ś  ci, co m a ją c  ró w n e ,  n ie  z a ś  l e p s z e  p r a w o  p o ­
b y tu  i w e jśc ia ,  z a o p a t r u j ą  s ię  n a p r z ó d  p r z e z  o d ­
w r a c a n ie  k r z e s e ł  i s p ę d z u u ie  z n ich  p ó źn ie j  ty c h ,  
ćo ich  u p rz e d z i l i  w z a j ę c iu  t a k o w y c h .  W  j e d n y m  

y lko  r a z i e  p r z e w r ó c o n e  k r z ć s e ł k a ,  p r z e z  g r z e c z ­
ność  t o w a r z y s k ą  p o rn in ię tem  b y ć  w in n o  p rz e z  n o ­
wego  p r z y b y s z a ,  g d y  p r z y  ty m  s a m y m  s to le  sie-
t m  JUŻ o s o ^ '  z g r o n a  k t ó r y c h  j e d n a  lub  
Kiusą o sp ł r  n a  c z a s  j a k i ś  .wydalić  s i ę  m o g ły .
życa j u t r z e j s z y m  p r z y p a d a  p e łn i a  k s ię -

ł„.nb  * ! ! je 'ie ^ u ^ ro t lJ ie s ły sz e l i śm y  n a r z e k a n i a  na  
b i a k  t i o t o a r u ,  k t ó r y b y  ł ą c z y ł  r y n e k  z k o ś c io łe m  
k k s .  f r a n c i s z k a n ó w .  O tóż  o b e c n ie  d o w ia d u je m y  
się, że  t r o t o a r  z n a d e j ś c ie m  w io sn y  p o ło ż o n y  z o ­
s ta n ie .

» o fT  K o rre sp o n d en fc  z S i e r a d z k ie g o  p isz e  do  G a -  
1  ? ° lniCZej" M i l ja r d y  F r a n c u z k i e  p r z e z  P r u s s y  

ch ry o  r i* “ a  n a s  Pe 'v le "  w P ły w  w y w ie ra ją ,  bo 
s i J  t  u  z łu PI0,1.vch d r o g o c e n n y c h  p a p ie r ó w ,  u  n as  
n r „ u a i r o z ^ 3 a , n i e tv lk o  p o d r o ż e n ie m  w sz y s tk ic h  
V oduktow^ g o s p o d a r s k i c h ,  lecz  i w s z y s tk i c h  t a k -  
P r n  1 Po t r z e b ń y c h  d l a  g o s p o d a r s t w a .  Do 
że d n  w y k u P d ją  U n a s  t f s ź y s t k o  fió t y lk o  b y ć  1110- 
n o b o ł  sP r ,z®4ania. N a  j a r m a r k a c h  g d z ie  s ię  ty lk o  
ł ó w k j f  J w o *ek  b c h y ,  a lb o  k r o w a  lu b  j a -
?DrzrtJn ; z a r a .z o k u p u j ą ,  po c e n a c h  j a k i e  ty lk o  
m a ł e  J , ! ?  w ) k u l,uM  t a k ż e  św in ie ,  i
w n e g o  *X  1 • ’ a  n a w e t  i a i a; n ic  wiSc (lzi>
żyw ych  i - 8  H k i e  z a p o t r z e b o w a n i e ,  c e n y  ty c h  
ieczn v ch  ^ U)0,ny ch p r z e d m io tó w ,  d o c h o d z ą  do b a -  
k t ó r e  sa  ° z m ia ió w ' P r z y t o c z y ć  t u  t a k o w e  ceny ,  
t o b y  zadłiKm113!16’ a  z a w s z « b a r d z o  w y so k ie ,  by-  
w l i s to n a d z m ’ J Ć b ę d z ie  n a d m ie n ić  że  p ła c o n o  
s io n ą  z?8; lż  e2 . z \ ? e ś  P ° l° w ą  c h u d ą  po  z łp .  8 , p a -  
in d y k i  L e  y r ?  z w y c z a jn a  c h u d a  z łp .  4 ; -  

) w e  lu i l f  p 0  z łp .  I ^ j a j a  p o  g r o s z y  3

sz e ść  r o z m a i t y c h  g a tu n k ó w  p iw a ,  j a k :  g r o d z i c k i r ,  
k ró lew ie ck ie ,  k u b y lo p o ls k ie ,  b a w a r s k ie ,  p o d c h o d e -  
c k ie ,  w ie d e ń s k ie ,  c h e ł m iń s k ie  i t  p. W p r a w d z ie  
m a ł y  to  d o m e k ,  w k t ó r y m  s i ę  m ieśc i  z a k ł a d  p. 
W .,  p rz ec ie ż  p o d ró ż n i  z d a n ia m i ,  a  n a w e t  c h c ą c y  
o so b n e g o  m ie jsc a  m a j ą  t a m  na  sw e  z a w o ł a n ie  p o ­
kój o d d z ie ln y .  N a k o n ie c  c z y s to ś ć  m ie jsca ,  g r z e ­
czność ,  u a ty c h m ia s t o w e  o b s ł u ż e n i e  gośc i  d o p e ł n i a ­
j ą  w a r to ś c i  t e g o  z a k ł a d u ,  k t ó r y  s z c z e r z e  z a l e c a m  
p o d r ó ż u ją c y m  ze s t r o n  n a s z y c h  i w r e s z c ie  ty m  
w s z y s tk im  co m a ją  c h o tę  ż y c z e n ia  z a r o b k u  sw o im ,  
n ie  zaś  o b c y m  d la  n a s  p r z e d s i ę b io r c o m .

O byw atel z  K aliskiego .

—- (A r t. nad.) —  N a  z a p y t a n i e  u c z y n io n e  
w 9 N - r z e  K a l i s z a n i n a  co  d o  S ku n ksó w  o d p o w ia ­
d a m ,  ż e  z w ie r z ę  te j  n a zw y  n ie  i s tn ie j e ,  a  f u t r o  
z w a n e  skunjksaąni p o c h o d z i  ze  z w i e r z ą t  z w a n y c h  
w z o o log j i  hntifadzie la in l ( M e ^ m t i s ) ,  bo  z g r u c z o ­
łó w  p o d o g o n o w y c h  w y r z u c a j ą  p o d o b n ie  j a k  ł a s ic e  
c iecz  o s t r ą  i c u c h n ą c ą ,  ś m i e r d z i e l  n a leży  do  s s ą ­
cych  d r a p ie ż n y c h :  m a  c ia ło  p o d łu ż n e ,  p y s k  o s t ry ,  
og o n  w y r ó w n y w a ją c y  d łu g o śc i  c i a ł a ,  p a z u r y  d ł u ­
g ie  i o s t r e ,  f u t r o  c z a r n e  w p e w n y c h  m ie j s c a c h  
z b i a ł e m i  p a sa m i ,  k t ó r e  to  p a s y  o d d z ie l a n e  są  
w h a n d lu ,  a b y  f u t r o  b y ło  j e d n o s t a j n i e  c z a r u e m ;  
d la  g ę s to śc i  sw o je j ,  d łu g o ś c i  p u c h u  i c z a r u o ś c i  
n a leży  ono  do  l ićzby  f u t e r  k o s z to w n ie j s z y c h .  
Ś m ie r d z ie l i  j e s t  do 2 0  g a tu n k ó w ,  w s z y s tk i e  ż y ją  
w A m e ry c e  i p o d o b n ie  j a k  ł a s ic e  k r y j ą  s ię  po n o ­
r a c h  i ż y w ią  d r o b n e m i  z w ie r z ę t a m i  i p t a k a m i ,  n a  
k t ó r e  n a p a d a j ą  w nęcy .  „ E n ć y k lo p e d j a  p o w s z e ­
c h n a ” n i e  zah iićść ifa '  w y ra z u  S k u n k s ,  p o d o b n ie  j a k  
t y lu  in n y c h ,  k t ó r e  t a m  m ie jsc e  z u a l e ś ć  b y ły  p o ­
w in n y  a  n ie  z n a l a z ł y  d la  t e g o ,  że  s ię  c z ę s to  r o ­
z w o d z o n o  w in n y c h  a r t y k u ł a c h  z a  z b y t  ro zw lek le ;

Przegląd p olityczny.

W s p ó ł c z e ś n ie  „ J o u r n a l  d e  S t .  I ' e t e r s b o u r g ”  i 
„ T im e s ’ z g o d n ie  z a w ia d a m ia j ą ,  że  r o z p o c z ę t e  p r z e d  
t r z e m a  la ty  n e g o c ja c je  m ię d z y  R o s s ją  i A n g l j ą  
w k w e s t j i  ś r o d k o w o - a z j a t y c k i e j ,  j*od w z g lę d e m  z a ­
k r e ś l e n i a  g r a n i c  d la  o b u s t r o n n y c h  p o s ia d ło ś c i ,  o r a z  
p o l i t y k i  o b u  m o c a r s t w  w ty c h  s t r o n a c h ,  p o m y ś ln ie  
z a k o ń c z o n e  z o s t a ł y ,  i w y d a ł y  z u p e ł n i e  z a d a w a l a j ą ­
ce p o r o z u m ie n ie .  P o t w i e r d z a j ą  t o  d e p e s z e  p ó ł u -  
r z ę d o w e  p r u s k i e  z L o n d y n u  i z P e t e r s b u r g a  d o d a ­
ją c ,  ż e  p ro p o z y c je ,  k t ó r e  h r .  S z u w a ł o w  p r z y j ą ł  
w L o n d y n ie  ad  re fe re n d u m , d o b r z e  w P e t e r s b u r g u  
p r z y j ę t e  z o s t a ł y .  D w a  w y so k ie  r z ą d y ,  w e d ł u g  
„ G a z e ty  K r z y ż o w e j , ”  p o r o z u m i a ł y  s ię  w p u n k t a c h  
n a s t ę p u ją c y c h :  1 ) A f g a n i s t a n  b ę d z i e  p a s e m  n e u ­
t r a l n y m  m ię d z y  p o s i a d ło ś c i a m i  ro s s y j s k ie m i  i a n -  
g ie lsk iem i;  2 ) m i a n o w a u ą  b ę d z ie  k o m is j a  a n g lo -  
ro s s y js k a ,  m a ją c a  s t a n o w c z o  o z n a c z y ć  g r a n i c e  A f ­
g a n i s t a n u ,  o b e c n ie  b a r d z o  n ie p e w n e ;  3 )  po  o s t a -  
t e c z u e m  s p r o s to w a n i u  g r a n ic ,  d w a  m o c a r s t w a  f o r ­
m a ln ie  u z n a j ą  o b u s t r o n n e  g r a n ic e  sw o ich  p o s i a ­
d ło ś c i  w Azji  ś r o d k o w e j .

Do  te j  w ia d o m o ś c i  d z i e n n i k  z a c h o w a w c z y  p r u s k i  
d o ł ą c z a  n a s t ę p u j ą c ą  u w a g ę :  „ P o k a z u j e  się  z te g o ,  
że  r z ą d  w i e lk o b r y t a ń s k i  n ie  c z y n i  j u ż * ż a d n y c h  z a ­
r z u tó w  p rz e c iw  w y p r a w i e  ro ss y js k ie j  do  C b iw y .  
O d  woli w ięc  R o ss j i  z a le ż e ć  b ęd z ie  w y d a n ie  s t o ­
s o w n y c h  r o z p o r z ą d z e ń  w celu  p o s k r o m i e n i a  n a j a z ­
d ó w  z C h iw y ,  zab e ż j i fćć zc n ia  s w o je g o  h a n d lu  
z A z ją  ś r o d k o w ą ,  z m u s z e n ia  C h iw a ń c z y k p w  do  w y ­
d a n ia  j e ń c ó w  r o s s y jś k ić h ,  i t . ' d .  W e d ł u g  in n y c h  
w ia d o m o ś c i ,  A n g l ja  ż e b y  m le ć  r ę k o jm i ę ,  iż R o s s ja  
n ie  z a m i e r z a  s t a le  z a j m o w a ć  C h iw y ,  z a s t r z e g ł a  s o ­
b ie ,  iż w y p r a w a  ro s s y j s k a  s k o ń c z o n ą  b ę d z ie  w c i ą ­
g u  t r z e c h  m ie s ię cy .”  (G. P . )

P a ry ż ,  7 lutego. P e t y c j a  s t o w a r z y s z e n i a  p r z e c iw  
o b s k u r a n t y z m o w i ,  z e b r a ł a  1 ,2 5 7 ,2 2 7  p o d p isó w  z a  
n a u c z a n ie m  p r z y m u s o w e m ,  b e z p ł a t n e m  i św ie ­
ck ie® ;  k l e r y k a ł u i  z e b r a l i  6 0 0 ,0 0 0  p o d p isó w  z a  
n a u c z a n i e m  re l ig i jn e m ,
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Ogłoszenia .
K sięgarnia i skład nut m uzycznych

• I l l ł j l l S Z R  I f l l t t W O C l l
w Kaliszu,

przyjraiąje prenumeraty  na tanie wydawnictwo 50 
tomów za rs. 5, i Bibljotekę umiejętności p ra ­
wnych, kwartalnie po rs. 2 k. 50, dwa razy na 
miesiąc wychodzącą.

Tamże losy do klasy 1-ej lot. 120 są jeszcze 
do nabycia.

Przy zapisywaniu się na te wydawnictwa zeszyty 
pierwsze zaraz odebrane być mogą. (56-4-4)

Zakład wyrobów siodlar- 
skich, rymarskich i ga­

lanteryjnych,
przeniosłem z ulicy Grodzkiej do nowego domu p. 
Puscha, wprost kościoła Śgo Mikołaja, i takowy 
zaopatrzyłem w zaprzęgi, siodła, kufry, sak de 
voyage, portfele, baty, obroże i t. p. Przyjmuję 
wszelkie obstaluuki, oraz reparacje , które na czas 
umówiony z akura tnością  wykończam.

(6-12-9) A. Stefański, siodlarz.

H. HURTIGA
W  K A L I S Z U ,

przyjmuje prenum era tę  kw arta ln ie  po rs. 2 kop. 
50 na Bibljotekę Umiejętności P r a ­
wnych wychodzącą dwa razy na miesiąc.

( 4 8 - 8 - 5 )

Zmiany w budowli fabryki naszej, zmuszają 
nas— nasz tak  wielki Skład: Wyilcł, Olej­
ków na włosy, Pomad, Wody Ko­
tońskiej, Pudru i wielu innych perfumerji, 
w jak najprędszym czasie zmniejszyć. Dla tego 
kupującym za gotówkę znaczniejszy raba t  aniżeli 

dotąd udzielamy.

FABRYKA PERFUM
Frank & Zwanzig

w W arszawie ulica Solna Nr. 10, Kantor  przy 
ulicy Senatorskiej Nr. 20  naprzeciwko kościoła 

Reformatów.
(63— 6-3)

Skład maszyn do siycio
ulepszouych prawdziwych Amerykańskich 

rozmaitych systemów, familijne, jako też dla rze­
mieślników, po cenach zniżonych.

M. W iślicki. W Sieradzu przy rynku.
( 4 7 - 5  5)

Średnie ceny targow e w ostatnim tygodniu.
(Zbierane umyślnie dla Kaliszanina.)

korzec

. ,  ga r n i ec

9
$ Akcje Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych 
Warszawskiego po rs. 5, a Krakowskiego po rs. 
3 kop. 40 na r. 1873 nadeszły już  do księgarni 
i sk ładu  nut muzycznych J. Mittwocba w Kaliszu. 
Tamże bileta na Album Kopernika po rs. 6 k. 75 
jeszcze tylko do dnia 15 b. m. I r. na 
być można, zaś po dniu tym cena Albumu wyno­
sić będzie rubli 13 kop. 50. (66-3-2)

W O W  massiw murowany parterowy 
z ogrodem w mieście Koninie na P rzed­
mieściu Warszawskiem Nr. 218 wprost 

klasztoru oo. reformatów położony, je s t  do sp rze ­
dania z wolnej ręki w każdej chwili wiadomość u 
właścicielki Ghmielikowskiej. (64__4-2)

Tanie Wydawnictwo,
5 0  tomów za rubli 5, przyjmuje prenum e­
ra tę  księgarnia H. H u r  t  i g w Kaliszu.

(33-8-7)

Jes t  niezwłocznie do W'ydziei*ŻA~ 
wicnia na lat 15

F O L WA R K ,
rozległy włók 13, niedaleko kolei żelaznej. 

Bliższa wiadomość w redakcji Kaliszaninu.
(70-3-1)

Do wydzierżawienia lub sprzedania 
z wolnej ręki, na dogodnych wa-SiJ! 

runkach,

DOM Nr. 351,
przy ulicy Grodzkiej w Kaliszu. Dom ten, na 
żądanie, może być przerobiony na hotel kosztem 
właściciela, i oddany w dzierżawę na lat 1 0 .— 

Bliższa wiadomość u właściciela w miejscu
( 2 6 - 3 - 3 )

Mam zaszczyt podać do publicznej wiadomości 
że powierzyłem sprzedaż moich maszyn w Kali­
szu P a n o m 'O. Heymann i Sp., i upewniłem 
zarazem  do przyjmowania wszelkich obstalunków 
tak  na maszyny jako  i odlewy, nadmie­
niam zarazem że tak samo ze składu Kaliskiego 
ja k  i wprost z mej fabryki mogą być nabywane 
wszelkie maszyny i narzędzia rolni­
cze za kredytem Banku Polskiego.

iii. Ostrowski w Mole.
(31— 8-8)

Donoszę niniejszem Sz. Publiczności, 
_________ |że po zniesieniu monopolu soluego o trzy ­
małem znaczny transport S O L I
zagranicznej we wszelkich gatunkach. Z dniem 
dzisiejszym rozpoczynani sprzedaż hurtow ą po ce­
nach umiarkowanych, w ilości nie mniejszej jak  
6 pudów. Przy  znaczniejszych zakupach odstę­
puję stosowny rabat.

R afał Saclis. Kupiec I-ej gildy.
( 5 9 - 3 - 3 )

Pszenicy 
Zyta .
Jęczmienia . .
Gryki . . . .
Grochu . . .
Prosa . .
Kartofli . . .
Rzepak zimowy 

„ letni .
Łnianki . . .
Owsa . . . .
Oleju lnianego.

„ rzepakowego .
N a f t j^ ....................
O k o w ity .....................

„ wiadro . .
Wołowiny 1 gatunku

Cielęciny
B aran in y ..........................
Wieprzowiny
Sadła i Słoniny . . . „ . .
Masła niesolonego . . „ . .

„ solonego . . . . . .
K arp ia ...............................................
Szczupaka .....................  .
Chleba pszennego 

„ żytniego
„ razow ego. , . „ . .

Drzewa opało. twar. sażeii kub.
„  „ mięk. \ ,

Siana p u d .....................................
Słony „ ......................................

funt

od 1 do
ruble i kopiejki
8 10 8 |40
5 25 5|40

30 3160
4 20 4 150
4 60 4 80
6 — 6 10
1 — 1 5
9 — 9 20
8 - - a 25

o 10 !40
1 27 1 30
1 20 1 25

— 12 _ A 5
1 23 —
4 72 — -- ■

10 _ 10
— 9 — 9
— 10 — 10

— 12) _ 121
— 25 — 25
— 24 — 24
— 23 23
— 15 — 20
_ is. 1 10
—

i ł
—

SI— 2 1 _
13 13 10
10 10 5
— 32 | 32

24 j 24

Otworzono w tych dniach

sprzedaż soli
pruskiej w Błaszkach przez jednego z Obywate­
li ziemskich. Wybór najle[>szej soli w workach 
i w kruchach, daje pewność zadowolnienia pu­
bliczności. (44—3-3)

Kurs Giełdy W arszaw sk iej.
Dnia 8  lutego 1873 r.

Osoba, wdowa w średnim wieku ży- 
|czy sobie przyjąć obowiązek do go­

spodarstwa wiejskiego lub m itjJ -  — - — r-r .-----— — -
S k i c g o .  Wiadomość w Redakcji „K aliszan ina11 WartoW kuP- od L- '■ starych 4

I .. ,« .. now veh ..

IWanrtf t iiapirry.

Pół-Imperjały ro s sy jsk ie .....................
Obligi skarbowe . . . .  . . .
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

„ » i, serji II. 100
„ „ nowe 5%  z r. 1869. . .

Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 .
Bilety Banku Cesarstwa z roku I860 
Nowa roseyjs. pożyczka prenajo. 1864

o u , . u „ 1866
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wiod. za szt.

„  „ „ W arsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. Dróg Z claz..
„ Drogi Zelaz. W arsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskićj 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkiój . 
51'/o Listy Zastawne Rossyjskie . .

I Wa

żądano | płacono 
Ruble i kopiejki
— _ — —

94 40 94 10
93 40 93 10
93 40 93 10

19 55 19 25
95 — 94 25

153 — — ___

155 — — ___
i — 95 50

12 15 12 30
— — 138 ___

116 50 115 50

101 _ _ _

101 50 —

Podpisani mają honor niniejszem podać do wiado­
mości JVV i WW, Obywateli, iż

skład żelaza, wyrobów sta­
lowych, narzędzi 

rolniczych
i innych towarów żeiazno-galanteryjnych, dawniej 
G. H e i r a a n n  w Kaliszu, od tegoż kupili, i obe- 

cua firma pomienionego sk ładu  jest 
Z . Apt et Comp.

Posiadają wszelkie towary w znacznym zapasie, 
mimo wysokich obecnie cen tychże, sprzedają  t a ­
towe po cenach dawnych tanich bardzo dla pa­
nów kupujących przystępnie, o czem Szanowni ku-, 
pujący przekonać się raczą.

Skład  ua rogu ulicy Warszawskiej i Kanonie-: 
Itiej w domu W-go Gębickiego Nr. 70.

Z. Apt et Comp. I 
( 3 4 - 8 - 4 )  I

nowych „ 
Likwidac.

51 4
63 j  

v 74 S

W  r  U  e> 1 e .

Berlin: W eksel 100 talarowy 2 m. 
Londyn: i funt szterling 3 ni.
Paryż: 300 franków 10 dn. . . .
Wiedeó: 150 florenów i  m. . .
Moskwa: 100 rsr. i m .....................
Petersburg: 100 rsr. krótki. . .

,, ,, „ 3 m. . .

109 35 109
7 33 1

81 30 —
100 35 100

100
98 50 —

31

Dnia 10-go i 11-go lutego.

fermometri

W czoraj. 
Dziś . .

Zimna 
z rana

B a r o m e t r
Wczoraj:! . . .  *
Dziś: i 8tała P0goda.

Zimna 
w połud.

.R edaktor, J . T a ń s k i .  — W drukarn i Wydawcy, W. Hindem itha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządow ej.


